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– Czy możemy usłyszeć o „Francuzie” informację od najmłodszych lat? 

– „Francuz” był nieodłącznym przyjacielem mojego stryja Józefa Pysia, ps.Ostry, stąd moja 

bardzo dobra znajomość losów Pawła Kalinowskiego. W obydwu przypadkach zakończonych 

tragicznie. Obydwaj też mieli twardy kręgosłup, dlatego Nie dali się złamać okupantom, gdyż 

dobro Ojczyzny było dla nich ważniejsze, ważniejsze niż ich własne życie. Paweł Kalinowski, 

ps.Francuz urodził się 24 sierpnia 1921 r. w Pniówku. Był synem rolników Władysława                        

i Anny, z domu Dubel. Ukończył 4 klasy szkoły powszechnej. Posiadał gospodarstwo rolne                     

o pow.3,7 ha. W 1942 roku poślubił Stefanię Adamczuk. Miał troje dzieci: Romana (1944), 

Teresę (1947) i Piotra (1951). 

– Założył rodzinę, ale działał w konspiracji. Czy było to bezpieczne? 

– Nie. Chronił rodzinę, ale walka o wolną Polskę przesłaniała wszelkie wątpliwości. To było 

ponad stan. Tak jak wielu jego kolegów służyli Polsce. W 1944 roku został aresztowany przez 

NKWD jako podejrzany o nielegalne posiadanie broni, ale został zwolniony. Początkowo był 

współpracownikiem oddziału zbrojnego Stanisława Pakosa, ps.Wrzos z II Inspektoratu 

Zamojskiego AK, któremu często udzielał kwatery oraz informacji o ruchach MO i UB. Od 

lutego 1951 roku był żołnierzem oddziału „Wrzosa” i dowódcą placówki w Pniówku. Bardzo 

odpowiedzialna funkcja na tamte czasy. Jako dowódca placówki porywał do walki innych. 

Był odważny, rzutki i odpowiedzialny. Jako młodemu człowiekowi, który posiada rodzinę                    

i małe dzieci, ówczesna sytuacja kraju rzucała wyzwanie. I tego wyzwania się nie bał. 

Działał. Był też później wielkim autorytetem dla swoich dzieci. Niestety już go nie było… 

– Czy nie miał żadnych wątpliwości, że coś pójdzie nie tak i zostanie aresztowany? 

– Nie. On, tak jak i wielu innych, zdawał sobie sprawę z zagrożenia dla Polski ze strony 

nowego okupanta, dlatego angażuje się od stycznia w szereg akcji polegających na likwidacji 

osób współpracujących z UB lub władzą komunistyczną. Wykonywał także działania 

ekspropriacyjne, które polegały przede wszystkim na zabieraniu pieniędzy ze spółdzielni 

produkcyjnych, aby w ten sposób osłabić poparcie komunistyczne w terenie. Zwróćmy 

uwagę, że jest to czas, umacniania władzy komunistycznej w Polsce. Wynikiem tego było 

tworzenie na wsi spółdzielni produkcyjnych na wzór sowieckich kołchozów, których częścią 

były GSy. Wszystkie oddziały lotnej żandarmerii przeciwstawiały się tej kołchoźniczej 

aktywności, dlatego pozbawiali ich środków finansowych. Celem akcji ekspropriacyjnej byli 

również aktywni współpracownicy władzy ludowej, które zajmowały się zbieraniem 

podatków, ich pozbawiano tych pieniędzy i przeznaczano na utrzymanie żołnierzy, zakup 

broni, amunicji. Większość tych osób, które zlikwidował pod dowództwem Stanisława 

Pakosa, byli to członkowie Związku Walki Młodych, ZMP, PZPR i SP. W ówczesnych 
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dokumentach wytwarzanych prze UB wskazywano, że członkowie tych organizacji winni 

włączyć się aktywnie w utrwalanie władzy ludowej i ściganie członków oddziałów podziemia 

antykomunistycznego. Te czynniki w/w usprawiedliwiają działania „Wrzosa”, który bardzo 

aktywnie i odważnie brał udział w atakach na zręby tworzącej spółdzielczości produkcyjnej 

(GS „Samopomoc Chłopska”), czym opóźniał wprowadzanie kolektywizacji na wsi oraz 

likwidował, w czasie przypadkowych potyczek lub w sposób zamierzony, zwolenników 

nowej władzy, którzy prowadzili działania agenturalne lub byli „aktywistami” mającymi 

przekonać ludność  do ówczesnego reżimu. 

– Czy angażował się w akcje przeciwko okupantowi sowieckiemu? 

– Tak jak mój stryj. 9 maja 1951 r. Paweł Kalinowski i Mieczysław Szewczuk, ps.Włoch 

zlikwidowali członka ORMO i ZSMP Jana Krosmana, który zajmował się śledzeniem 

członków oddziału „Wrzosa” i zawiadomił UB o zabójstwie „aktywistów" i komendantów 

terenowych "Służby Polsce" Jana Ćwika i Jana Kostrubały, co potwierdza notatka służbowa: 

IPN Lu 08/228/2 0/246 oraz Raport Specjalny: 
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–  Jakim dowódcą był „Wrzos” ? 

– Znakomitym. Dowódca jak marzenie, dowódca, który porywa za sobą ludzi. Ale                            

od początku. W dniu 13 października 1949 r. zginął Łagoda, w wyniku czego „Wrzos” został 

dowódcą oddziału, który na różnym etapie rozwoju liczył ok. 8 osób (wchodzili w jego skład: 

Adam Altmajer „Jodełka”, „Bystry”, Jan Kiełbiński „Szpilka”, Józef Pyś „Ostry” Kazimierz 

Piotrowski „Cygan”, „Czarny”, Paweł Kalinowski „Francuz”, Mieczysław Szewczuk 

„Włoch”, Hipolit Duda „Turek”, Bolesław Wojtaś „Heniek” i Jan Czuk „Kosa”. Co ważne, 

Stanisław Pakos przed każdą akcją wręczał członkowi swego oddziału broń. W tym czasie                  

w oddziałach było bardzo dużo jednostek broni przede wszystkim krótkiej. Był człowiekiem 

odważnym, serdecznym, wymagającym ale też uczciwym, nawet w stosunku do ofiar, np., 

podczas zabrania pieniędzy w kwocie 69 000 sołtysowi gromady Szczepanowi Wiatrowi                    

w Łabuniach, zagroził, że jeśli nadal będzie należał do spółdzielni i PPR, to zastrzelą jego                       

i jego rodzinę. 

– Czy oddział „Wrzosa”, do którego należał „Francuz” współpracował z oddziałami 

innych  powiatów? 

– Tak. Siła woli wielkich patriotów robiła swoje. W ten sposób trwał duch narodu, który 

umacniał ich wiarę w to, że ich poświęcenie to słuszna decyzja. Zamojskie podziemie zawsze 

się wspomagało. W latach 1950-1951 "Ostry" i "Wrzos" utrzymywali stały kontakt z grupą 

zbrojną Jana Leonowicza „Burty”, oddziałem „Szuma” oraz „Orlikiem”. W lutym 1951 r. 

zginął Józef Pyś „Ostry”. Jesienią 1951r. "Wrzos" był już jednym z ostatnich żołnierzy 

antykomunistycznego podziemia na Zamojszczyźnie wywodzących się z II Inspektoratu 

Zamojskiego AK. W skład jego oddziału wchodzili jedynie  Mieczysław Szewczuk "Włoch", 

Hipolit Duda "Turek" oraz Paweł Kalinowski „Francuz”. 

– W jaki sposób UB poznało członków oddziału „Wrzosa”? 

– Ciągle trzeba mieć na uwadze to, że „Wrzos”, „Ostry” i „Barykada”, jako poszukiwani 

przez UB, musieli się ukrywać, bo byli pod wielką inwigilacją. Stąd też ich 

podporządkowanie rozkazom „Jara”. Resort działał i bacznie obserwował dom „Wrzosa”.    

26 października 1951 r. podczas próby rewizji domu S. Pakosa „Wrzosa” w Kol. Łabunie 

doszło do potyczki z KBW, w czasie której przebywający w domu „Wrzos” zranił jednego                    

z „kabewiaków” i uciekł. Jednak podczas przeszukania domu po zdarzeniu znaleziono różne 

dokumenty „Wrzosa”, opisujące m.in. próbę likwidacji Tadeusza Serafina; likwidację 

komendantów SP w Łabuniach J. Ćwika i J. Kostrubały; likwidację Jana Krosmana; 

zestawienie osób z Krynic (funkcjonariusze posterunku MO, urzędu gminy) oraz  potyczki                    

z MO i zatrzymania „Włocha”. 
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– Przedstawione wydarzenia wskazują, że coraz ciężej się żyło w tej konspiracji… 

– Powiatowy Urząd Bezpieczeństwa Publicznego w Zamościu, w celu ujęcia „Wrzosa” 

prowadził działalność agenturalną poprzez informatorów o pseudonimach „Biblioteka”, 

„Bury”, „Jaskółka”, „Kawka”, „Krótki”, „Lis”, „Scyzoryk”, „Zegar”. Nadto UB planował 

działania represyjne w stosunku do rodziny Pakosa: wobec matki Katarzyny Pakos – 

wystąpienie do prokuratora z wnioskiem o zajęcie jej mienia; wobec brata Michała Pakosa                     

i kuzyna Antoniego Mazura – nałożenie domiaru podatkowego; wobec siostry Leokadii 

Sokołowskiej – wzywanie jej jeden raz w tygodniu do KPMO Zamość, w celu przesłuchania    

a dwa razy w miesiącu przeprowadzenie rewizji w celu poszukiwania brata i broni; kuzyna 

Tomasza Płazy – wzywanie jeden raz w tygodniu do KPMO Zamość na rozmowę, celem 

spowodowania „wyjścia z lasu” Stanisława Pakosa lub też pomocy w jego likwidacji. W dniu 

7 października 1951 r. MBP w Warszawie postanowiło, celem rozbicia grup zbrojnych Józefa 

Złomańca „Mosiądza”, Jana Leonowicza „Burty” i Stanisława Pakosa „Wrzosa”: stworzyć 

silną grupę operacyjną przy PUBP Zamość, której działaniem objęte zostały powiaty 

Hrubieszów, Krasnystaw, Tomaszów Lub. i Zamość. Nadto postanowiono uaktywnić 

rozpracowania agenturalne i prowadzić kombinacje operacyjne; dokonać nowych werbunków 

agentury spośród byłych żołnierzy AK, WiN oraz zamojskiej młodzieży zaś na terenach 

najbardziej zagrożonych działaniami partyzantów powołać grupy rajdowe w sile plutonu do 

patrolowania terenu co miało uniemożliwić antykomunistyczne działania zbrojne. 

– Czy żołnierze działający w konspiracji wobec powyższych działań, zatrzymali się? 

– O tym jak groźna dla nowego ustroju była działalność partyzancka donosiła analiza UB 

działań oddziału „Wrzosa” z 27 września 1951 r., w której zanotowano: „Działalność bandy 

oraz wpływ na teren meliniarzy […] hamuje poszczególne akcje zlecone przez Państwo,                      

o czym świadczy fakt, ze na terenie gdzie melinują się członkowie bandy tj. na gminie Łabunie 

i Sitno akcja planowego skupu zboża na dzień 25 września 1951 r. została wykonana w 45%. 

POR i podatek gruntowy został wykonany w 41% oraz Pożyczka Narodowa w 6%, jak 

również wzrost członków Partii i organizacji społecznych w tamtejszym terenie nie wzrasta a 

przeciwnie miały miejsce wypadki, że po zamordowaniu Petryka przez bandę Pakosa kilku 

członków Partii złożyło w Gm.[innym] Komitecie PZPR legitymacje partyjne. Niezależnie od 

tego grasowanie band szczególnie na terenie gminy Łabunie wpływa dodatnio na ożywienie 

się i aktywizację członków AK jak to miało miejsce we wsi Majdan, gm.Łabunie gdzie 

członkowie AK zbierają się nocami słuchają zagranicznych dzienników, dyskutując nad nimi 

oraz na tej podstawie rozsiewają wrogą propagandę‖. (IPN Lu 08/228/30/246) 
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– Czy dokumenty znalezione w domu „Wrzosa” pozwoliły szybciej ująć partyzantów? 

– W dokumentach „Wrzos” nie podawał nazwisk partyzantów lecz operował pseudonimami 

partyzantów: „Francuz”, „Turek” i „Włoch”. UB ustaliło, że informacje dotyczące 

zatrzymania „Włocha” są zbieżne z okolicznościami, w jakich zatrzymano Mieczysława 

Szewczuka. Ponownie przesłuchano Szewczuka, który wyjawił UB nazwiska „Francuza”                 

i „Turka” oraz przyznał się do opisanych zdarzeń.  

– Kiedy i w jaki sposób zatrzymano „Francuza” i „Turka”? 

– To wydarzyło się w dniu 27 października 1951 r. PUBP Zamość dokonał zatrzymania 

Pawła Kalinowskiego „Francuza” i Hipolita Dudy „Turka” w Pniówku w sposób 

zaplanowany. W celu ich zatrzymania wysłano z PUBP Zamość grupę pracowników 

operacyjnych, którzy udawali przedstawicieli Komitetu Wojewódzkiego PZPR mających 

dokonać kontroli skupu zboża. W tym celu zorganizowali wiec w gromadzie Pniówek, na 

którym zatrzymano obu partyzantów.  
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Raport Specjalny IPN Lu 08/228/3 0/246 
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– Kiedy zapadł wyrok o tymczasowym zatrzymaniu? 

– 31 października 1951 r. „Francuz" został tymczasowo aresztowany na podstawie 

postanowienia Wojskowej Prokuratury Rejonowej w Lublinie i osadzony w więzieniu w 

Zamościu. 30 XI 1951 r. Mieczysław Szewczuk „Włoch”, Hipolit Duda „Turek” i Paweł 

Kalinowski „Francuz” zostali oskarżeni przez WUBP Lublin o udział w związku 

przestępczym, posiadanie broni, akcje ekspropriacyjne, zabójstwa J. Ćwika oraz J. Krosmana 

i zranienie T. Serafina. – IPN Lu 08/228/30/246 

   

– Kiedy został ogłoszony wyrok? 

– Wyrokiem Wojskowego Sądu Rejonowego w Lublinie z 20 grudnia 1951 r. sygn. Sr 

760/51, sądpod przewodnictwem kpt. Bolesława Kardasza, na sesji wyjazdowej w Zamościu, 

skazał Mieczysława Szewczuka i Pawła Kalinowskiego na karę śmierci z art. 4 § 1 i art. 14 § 

1 dekretu z 13 VI 1946 r., zaś H. Dudę na karę wieloletniego więzienia. Sąd stwierdził                    

w wyroku, że oskarżeni Paweł Kalinowski, i Mieczysław Szewczuk należeli do: „groźnej 

terrorystyczno-rabunkowej bandy Pakosa, do której wstąpili w 1951 r., czynili to z niskich 

pobudek, dokonywali morderstw ze szczególnym wyrafinowaniem i okrucieństwem, 

szkodząc wybitnie interesom Państwa Polskiego i naruszając oraz utrudniając spokojne życie 

społeczeństwa miłującego pokój i budującego socjalizm. Sąd nie znalazł najmniejszej 

chociażby okoliczności łagodzącej w stosunku do oskarżonych Szewczuka i Kalinowskiego 
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uznając ich jednostkami wybitnie aspołecznymi, które należy wyeliminować na zawsze                      

ze społeczeństwa”. 
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– Czy były odwołania od wyroku? 

– Tak, pisała do Bieruta o ułaskawienie matka Mieczysława Szewczuka, jego obrońca, 

obrońca Pawła Kalinowskiego oraz jego żona. Niestety bezskutecznie…. 

 

– Kiedy został ogłoszony wyrok? 

– 31 stycznia 1952 r. decyzją B. Bieruta nie skorzystano z prawa łaski wobec                                 

P. Kalinowskiego i M. Szewczuka. 2 lutego 1952 r. Naczelny Sąd Wojskowy w Warszawie 

zawiadamiał szefa Wojskowego Sądu Rejonowego w Lublinie o nieskorzystaniu z prawa 

łaski i polecał niezwłoczne wykonanie kary śmierci. 7 lutego 1952 r. ok. godz. 23.00 

Szewczuk i Kalinowski zostali straceni w więzieniu na Zamku w Lublinie 

 

 

 

 

   

 

 

 

 

                                                                                                           Protokół wykonania kary śmierci 

– Kiedy 

https://1.bp.blogspot.com/-DbLhkFdAe4c/XFcQh7G1GyI/AAAAAAAAYf0/BzVWEgX7MqkJBEH1__lBCFmy9xlr8eFRgCLcBGAs/s1600/ks+Kalinowski+1.jpg
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– Czy rodziny wiedziały o wykonywanych wyrokach śmierci? 

– Niestety nie. Poniżanie takich rodzin o korzeniach i wartościach patriotycznych było 

nagminne. Do wielu rodzin w Polsce nie dotarła taka wiadomość, ani taka, gdzie złożono 

ciało ich krewnego. Można powiedzieć, że my jesteśmy szczęściarzami, stryj mój „wrócił”. 

– Ale do rodziny „Ostrego”, „Francuza” i „Włocha” w końcu szczęście się uśmiechnęło? 

– Tak. Nigdy nie zapomnimy dnia wydobycia szczątków i dnia otrzymania Noty 

Identyfikacyjnej od Prezydenta RP Andrzeja Dudy. 

             Poszukiwania żołnierzy niezłomnych na cmentarzu przy ul. Unickiej w Lublinie  

 

 

                                              Szczątki żołnierzy niezłomnych  
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Szczątki w/w żołnierzy zostały odnalezione w toku prac poszukiwawczych na cmentarzu przy 

ul. Unickiej. Szczątki Józefa Pysia odkryto we wrześniu 2018 roku, dwaj pozostali zostali 

wydobyci spod współczesnych grobów pod koniec listopada ubiegłego roku. IPN prowadzi 

badania przy Unickiej już od lat. Miejsce nie jest przypadkowe, bo to tam chowano                            

w bezimiennych grobach ofiary reżimu komunistycznego. Instytut stworzył bazę danych 

pochówków z cmentarza przy ulicy Unickiej w latach 1944-1954. 
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– Kiedy rodziny „Włocha”, „Francuza” i „Ostrego” otrzymały Noty identyfikacyjne? 

– Pamiętam ten dzień. I będę pamiętał do końca życia, tak jak każda rodzina poszukująca 

swego bohatera. To było 17 czerwca 2019 r., podczas konferencji identyfikacyjnej,                             

w obecności prezydenta RP Andrzeja Dudy ich tożsamość została potwierdzona. Rodziny 

otrzymały noty stwierdzające odnalezienie bliskich. Prace były realizowane w Lublinie. 

Identyfikacje przeprowadzone zostały dzięki współpracy IPN i Zakładu Medycyny Sądowej 

Uniwersytetu Medycznego w Lublinie. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

– Czy jakieś szczególne wspomnienia z tego dnia? 
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– Tak, proszę, ten dokument, wspomnienia, który pielęgnujemy szczególnie. Powracamy                   

do niego często: 17 czerwca 2019 r. w Pałacu Prezydenckim w Warszawie odbyła się 

ceremonia wręczenia 24 not identyfikacyjnych członkom rodzin ofiar zbrodni 

komunistycznych i Ukraińskiej Powstańczej Armii odnalezionych i zidentyfikowanych przez 

Biuro Poszukiwań i Identyfikacji Instytutu Pamięci Narodowej. Uroczystość zorganizował 

Instytut Pamięci Narodowej i Kancelaria Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej.                                   

W wydarzeniu wziął udział szef Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych 

Jan Józef Kasprzyk. 

  Podczas uroczystości list od prezydenta Andrzej Dudy odczytała szefowa Kancelarii 

Prezydenta RP minister Halina Szymańska: Poszukując ludzi podziemia 

antykomunistycznego, poznajemy całe nasze dzieje najnowsze. W jego ocenie, działania 

zainicjowane, aby zapewnić godny pochówek tym, którzy mieli trafić na śmietnik historii                      

i których ciała nieraz faktycznie grzebano w miejscach niegodnych człowieka, pozwalają 

odnajdować też innych Polaków, którzy zginęli tragicznie, pełniąc służbę dla 

Rzeczypospolitej. Wszyscy oni są naszymi narodowymi bohaterami, wszyscy zasługują na 

cześć i pamięć, wszystkim mamy obowiązek wyświadczyć ostatnią posługę. 

 Przemówienie wygłosił również Prezes IPN dr Jarosław Szarek - Po tylu latach, po 

raz pierwszy - oprócz nazwisk ofiar totalitaryzmu komunistycznego, sowieckiego, 

niemieckiego - poznamy cztery nazwiska ofiar ukraińskich nacjonalistów. Podkreślił, że na 

wschodnich ziemiach RP, na Wołyniu zamordowano około 130 tys. naszych rodaków.                      
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Z powierzchni ziemi zniknęło około 4 tys. wiosek. Pomordowanych w tak okrutny sposób 

złożono, do - jak szacujemy - około 10 tys. jam grobowych. 

 Wiceprezes IPN i pełniący obowiązki dyrektora Biura Poszukiwań i Identyfikacji prof. 

Krzysztof Szwagrzyk dodał - Widzimy dziś sylwetki 24 bohaterów. To są historie pisane 

polską krwią. Najmłodszy z nich miał 19 lat. Będziemy wracać po kolejnych. Nie zostawimy 

ich! Spełnimy nasz narodowy obowiązek! 

 

– Czy przed ustaloną datą pogrzebu „Ostrego”, „Francuza” i „Włocha” odbyły się 

dodatkowe spotkania odnośnie tych Bohaterów, którzy powrócili do swoich? 

– Tak, na kilka dni przed pogrzebem w Lubelskim Urzędzie Wojewódzkim w Lublinie odbyła 

się konferencja prasowa z udziałem wojewody lubelskiego Przemysława Czarnka, prezesa 

IPN Oddział Lublin Marcina Krzysztofika oraz pełnomocnika wojewody do spraw ochrony 

dziedzictwa narodowego i spraw kombatantów Waldemara Podsiadłego. Spotkanie dotyczyło 

planowanych uroczystości pogrzebowych, w której i rodziny uczestniczyły. Bardzo dużym 

wsparciem okazał się dla rodzin Wojewoda Lubelski prof.Przemysław Czarnek, który 

m.in.powiedział: „Historyczność tej chwili polega na tym, ze zostaną oni pochowani wraz ze 

swoimi dowódcami. Od półtora roku spoczywają tam płk Marian Pilarski „Jar‖ i kpt. 

Stanisław Bizior „Eam‖. Płk Pilarski był dowódcą II Inspektoratu Zamojskiego. Ci żołnierze, 

którzy zostaną pochowani uroczyście 30 września to są jego podkomendni: śp. Józef Pyś ps. 

„Ostry‖, śp. Paweł Kalinowski ps. „Francuz‖ i śp. Mieczysław Szewczuk ps. „Włoch‖… 
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„Historyczność tej chwili polega również na tym, że wszyscy ci żołnierze, cała piątka, 

zarówno „Jar‖ i „Eam‖, jak i ci trzej, którzy zostaną pochowani w poniedziałek, to są 

Żołnierze Niezłomni ukrywani przez oo. bernardynów właśnie tam w Radecznicy, tam 

wielokrotnie mieli schronienie, stamtąd okazywana im była pomoc. Bernardyni zapłacili za to 

wysoką cenę, bo byli aresztowani, siedzieli w więzieniu, a klasztor przez długi czas nie 

funkcjonował‖. Wojewoda przypomniał także słowa bpa Edwarda Frankowskiego 

wypowiedziane podczas uroczystości pogrzebowych  „Jara” i „Eama”: „Święty Antoni jak 

trzeba, to pomoże znaleźć, a jak trzeba to też ukryje”. „ Święty Antoni ukrywał tam Żołnierzy 

Niezłomnych i ci żołnierze wracają do swojego dobrodzieja św. Antoniego, wracają                        

do klasztoru bernardynów w Radecznicy i tam ich szczątki spoczną na wieki‖.  

– Uroczysty pogrzeb trzech Bohaterów Zamojszczyzny odbył się końcem września 2019 

roku. Pamiętam, bo też uczestniczyliśmy z moją drużyną w tym pogrzebie. A pana 

wspomnienia z tego dnia? 

– Przeżycia wielkie, ale też radość przeogromna. Żołnierze, których szczątki zostały 

wydobyte i zidentyfikowane w ubiegłym roku, spoczęły w podziemiach Bazyliki 

w Radecznicy, obok swoich dowódców: Mariana Pilarskiego, ps.Jar. i Stanisława Biziora, 

ps.Eam. Uroczysty pogrzeb z udziałem strony rządowej, wojewódzkiej i samorządowej odbył 

się 30 września. Dzień pogodny, który był dla nas spełnieniem. Uroczystości pogrzebowe 

rozpoczęły się już 29 września 2019 r. w Wólce Panieńskiej, tam została odprawiona Msza 

Św. w kościele pw. Matki Bożej Bolesnej, podczas której wystawiono szczątki Bohaterów. 

Bardzo ważne, że była możliwość modlitwy. Następnego dnia rano zostały przewiezione na 

przedmieścia Radecznicy, skąd wyruszył kondukt pogrzebowy do Bazylice pw. św. 

Antoniego w Radecznicy. Mszę św. koncelebrował biskup diecezji zamojsko – lubaczowskiej 

ks. bp Marian Rojek, homilię wygłosił ks. abp Stanisław Wielgus. Organizatorami 

uroczystości pogrzebowych był: Instytut Pamięci Narodowej Oddział w Lublinie, Wojewoda 

Lubelski, Światowy Związek Żołnierzy Armii Krajowej, Urząd do Spraw Kombatantów 

i Osób Represjonowanych oraz Stowarzyszenie „Głos Bohatera”. Obecni byli 

parlamentarzyści, przedstawiciele samorządu lokalnego, środowisk kombatanckich, służb 

mundurowych, młodzież szkolna, poczty sztandarowe i delegacje. Przemówienia wygłosili: 

Wiceprezes Rady Ministrów Jacek Sasin, Wojewoda Lubelski Przemysław Czarnek, Zastępca 

Prezesa IPN dr hab. Krzysztof Szwagrzyk, poseł na sejm Sławomir Zawiślak, gen. Jarosław 

Gromadziński dowódca 18. Dywizji Zmechanizowanej w Siedlcach. Odczytano także listy od 

przedstawicieli władz państwowych, w tym Prezesa Rady Ministrów Mateusza 

Morawieckiego. „Upamiętnianie ich dokonań, docieranie do prawdy historycznej o ich 
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losach, to nasz wspólny obowiązek, to nasz dług wobec ludzi, którzy swym życiem dali 

świadectwo patriotyzmu i wierności najświętszym dla Polaków zasadom” – napisał premier. 

„Jeśli zapomnę o Nich, Ty Boże na Niebie, Zapomnij o mnie!― 

  Dzień szczególny, bo tego dnia odebrałem patent oficerski dla mojego stryja Józefa 

Pysia, ps. „Ostry” na stopień podporucznika. Przy okazji w imieniu członków rodzin 

poległych żołnierzy wyraziłem podziękowania organizatorom uroczystości. 

Po Mszy Św. szczątki żołnierzy z honorami wojskowymi złożono w krypcie bazyliki pw. św. 

Antoniego Padewskiego w Radecznicy w krypcie Żołnierzy Niezłomnych II Inspektoratu 

Zamojskiego Armii Krajowej. Przybyłe delegacje, w tym najwyższych władz państwowych, 

złożyły wieńce i kwiaty. Na uroczystości było wiele zaszczytnych osób. Służbę Więzienną 

reprezentował ppłk Krzysztof Stefanowski Dyrektor Okręgowy Służby Więziennej 

w Lublinie, który w niedzielnych uroczystościach uczestniczył wraz z Wiceministrem 

Sprawiedliwości dr Marcinem Romanowskim, nie zabrakło także pocztu sztandarowego 

zamojskiej jednostki penitencjarnej. W poniedziałkowym ceremoniale Dyrektor Okręgowy 

Lubelskiej Służby Więziennej w imieniu wiceministra sprawiedliwości oraz lubelskiej 

formacji złożył wieniec. W wydarzeniu uczestniczył także kpt Andrzej Mazurek specjalista 

OISW w Lublinie. 
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- Na tę chwilę czekaliśmy 67 lat – powiedziała wtedy pani Teresa, córka Pawła 

Kalinowskiego, ps.Francuz – „Miałam pięć lat, kiedy zginął mój ojciec. Niewiele go 

pamiętam, bardziej z relacji innych osób. Choć o tym, czym tata się zajmował przez lata                     

się nie mówiło‖. 

 

– Na tę szczególną uroczystość wpłynęły też listy do uczestników pogrzebu? 

– Tak, kilka, musieliśmy się z tym zorganizować z rodzinami „Włocha” i „Francuza”. Nie 

wszystkie Listy zostały nam przekazane podczas tej uroczystości, a później już tak zostało. 

List od Szefa Urzędu do Spraw Kombatantów i Osób Represjonowanych: 
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List wicepremiera, ministra kultury i dziedzictwa narodowego prof. Piotra Glińskiego 

do uczestników uroczystego pogrzebu państwowego trzech Żołnierzy Wyklętych: 

„Szanowni Państwo, 

dzisiejsza uroczystość upamiętniająca śp. Józefa Pysia, Pawła Kalinowskiego i Mieczysława 

Szewczuka - żołnierzy II Inspektoratu Zamojskiego Armii Krajowej – to niezwykła 

manifestacja tego, co polskie – nie tego, co miało być naszym udziałem z sowieckiego 
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nadania, ale właśnie tego, co prawdziwie polskie. Ci, których dziś w sposób symboliczny 

żegnamy, mieli być zapomniani, miało przyjść nowe, wspólne, socjalistyczne dobro. Niestety, 

wielu naszych rodaków z różnych pobudek za tym mirażem poszło. Ci jednak wytrwali do 

końca przy — niewybrednie kontestowanym dziś przez niektórych — haśle „Bóg Honor 

Ojczyzna‖! Jako Minister Kultury i Dziedzictwa Narodowego, ale przede wszystkim jako 

Polak, cieszę się, że możemy dziś w sposób wolny i suwerenny przywracać naszą pamięć                     

i naszą tożsamość. Możemy to czynić jako stabilny, demokratyczny naród. Wierzę, że o taką 

właśnie Polskę walczyli i za taką polegli wspominani dziś bohaterowie. Pragnę zauważyć,                   

że dopiero w ostatnich latach wzrosły w Polsce instytucje kultury przypominające                                 

i opowiadające historię Żołnierzy Wyklętych, powstały liczne filmy przybliżające ich życie                     

i jakże często tragiczną śmierć; powstały i powstają także pomniki ku ich czci. Byliśmy                         

i jesteśmy im to dłużni. 

Cześć ich pamięci!‖ 

Z kolei bardzo dużo osób, przedstawicieli rządu, samorządu, rodzin zabierało głos. Kilka 

bardzo ważnych dla naszych rodzin mamy zapisane: 

– Prezes Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręg Zamość, poseł Sławomir 

Zawiślak: „Zamojszczyzna była bardzo ważnym ośrodkiem ruchu niepodległościowego, 

także po tzw. wyzwoleniu, gdzie instalowana była na naszym terenie władza komunistyczna. 

Mimo terroru, który trwał na naszej ziemi, ci bohaterowie dzisiaj pochowani, ich koledzy, 

mieszkańcy dali świadectwo umiłowania ojczyzny . 

– Marek Franczak, syn Józefa Franczaka ps. „Laluś”– „Dla nas, potomków tych 

Niezłomnych to jest wielka radość. Przez tyle lat byliśmy dziećmi bandytów, a teraz możemy 

podnieść głowę”.  

– Dariusz Pilarski, wnuk pułkownika Mariana Pilarskiego ps. „Jar”. „Bardzo długo 

czekaliśmy na ten moment, żebyśmy mogli stworzyć ten panteon właśnie tutaj w Radecznicy. 

W klasztorze, gdzie mieści się II Inspektorat Zamojski, czyli sztab mojego dziadka. Dla nas, 

rodzin w tej chwili pozostała już tylko radość. Bardzo się cieszymy, że kolejni żołnierze 

mojego dziadka mogą spocząć. Jestem dumny z tego powodu” 

– Przemysław Czarnek, wojewoda lubelski : „Jest sprawiedliwość dziejowa, bo Ci żołnierze 

tutaj w Radecznicy przez kilka lat byli ukrywani przez ojców bernardynów. Tu mieli swój 

sztab, tutaj planowali swoje akcje w obronie niepodległości – opowiada. – Musieli leżeć                     

na dołach śmierci przy ulicy Unickiej w Lublinie, by blisko po 70 latach wrócić procesyjnie 

do tego samego miejsca”. 
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– prof. Krzysztof Szwagrzyk, wiceprezes Instytutu Pamięci Narodowej: „Na cmentarzu przy 

ulicy Unickiej takich miejsc jest jeszcze wiele – podkreśla Każdy kto zna to miejsce                         

w Lublinie wie, że są to współczesne pochówki, których jest tysiące. Gdzieś tam pod nimi 

mamy szczątki naszych bohaterów. To mozolna praca, którą będziemy kontynuowali przez 

wiele lat”. 

  Tutaj muszę podkreślić wielkie zasługi posła Sławomira Zawiślaka i wojewody 

lubelskiego Przemysława Czarnka oraz prof.Krzysztofa Szwagrzyka oraz Marcina 

Krzysztofika  w organizacji uroczystości pogrzebowych. Oni na nasze prośby nie zawahali się 

ani minuty! 

– Adam Pyś, bratanek Józefa Pysia, ps.Ostry: „Jesteśmy bardzo zadowoleni z  tego powodu, 

że się tu znaleźli i dzisiaj został sfinalizowany ten długi okres, na który od dawna czekaliśmy. 

Część rodziny się nie doczekała, ponieważ pięciu braci Józefa już zmarło. Jedynie żyje jeden 

brat, czyli mój tata. Rozmawialiśmy o stryju, II Inspektoracie Zamojskim, AK… Kiedyś                    

to były tematy tabu. Mówiło się o tym skrycie w rodzinie”. 

– Wojciech Kondrat ze Stowarzyszenia Głos Bohatera: „Finał życia większości żołnierzy 

podziemia antykomunistycznego niestety był tragiczny. Aparat komunistyczny dokładał 

wszelkich starań, żeby pamięć o nich zaginęła. Wszystko po to, by zlikwidować ich nie tylko 

fizycznie, ale również w pamięci przyszłych pokoleń”. 
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– Czy rodzina poprzez IPN O/L odwoływała się od wyroku? 

– Tak, IPN O/L złożył wniosek do Sądu Okręgowego w Zamościu w 23 grudnia 2020 roku                      

o unieważnienie orzeczeń . Sygn.II Ko 200/200: 
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– Pamiętam, że podczas pogrzebu śp.Romana Szczura, ps.Urszula były wręczane awanse 

i odznaczenia dla bohaterskich żołnierzy? Odznaczenia odbierali członkowie rodzin? 

– Tak. Ja odbierałem Krzyż Kawaleryjski Orderu Odrodzenia Polski w imieniu rodziny 

„Ostrego”. W imieniu „Francuza” córka Teresa Zasuwa. Odznaczenie zostało przyznane 

Postanowieniem Prezydenta Rzeczypospolitej Polskiej z dnia 21 lipca 2020 roku 

(rej.283/2020). W/w Postanowienie zostało opublikowane w Monitorze Polskim z dnia 23 

września 2020 roku w Warszawie. 

 

– Dziękujemy bardzo za rozmowę, za przywołanie ważnych wydarzeń w historii naszego 

regionu. Uświadomienie nam, jak brutalne było życie i jak wielkie poświęcenie żołnierzy, 

którzy wywalczyli nam wolność. Wolność, którą musimy pielęgnować w dzisiejszych 

czasach… Wspólnie z rodzinami przywołamy jeszcze pamięć wydarzeń z września 2019r…. 
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Po uroczystościach pogrzebowych „Ostrego”,  „Włocha” i „Francuza”  spotkanie                    

z rodzinami dzieci Żołnierzy Niezłomnych, w tym II Inspektoratu Zamojskiego Armii 

Krajowej oraz zastępcą Prezesa Instytutu Pamięci Narodowej profesorem Krzysztofem 

Szwagrzykiem i dyrektorem IPN Oddział Lublin Marcinem Krzysztofikiem. 
 

 

Zdjęcia pochodzą z archiwum rodziny Pysiów oraz 10.Drużyny Harcerskiej 

„Traperski Krąg” im.Jana Leonowicza, ps.Burta z Suśca. 


